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CENY OGŁOSZEŃ:
Zg wiera* milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc,, droiei. 
Drobne ogłoszenie po 5 
10 groszy za wyraz, Na i 
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C ena numeru 10 groszy
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nosi miesięcznie

ł zł. 2 .00
Adres redakcji i aclminislra- 
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tdc- 

|(o n  4-97, telefon mieszkania 
redaUora 4-92, telefon redak 
cji nocnej i drukarni 4-94.

Dziś 14 m arca
Premierai

„Hotel Potemkin98
(O statnia godzina)

W roiach gł.: V1LMA BANKY i JEAN ANGELO.

Następny program.

F IL  JE : Będzin. hotel l^istoi, te!. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie- Piłsudskiego 5.'

Trujące gaiy 
na politechnice lwowskiej.

fc

„Wachlarz lady Windermere”
a n o n s  " w k r ó t c e  a n o n s

wkrótce Ziemia Obiecana wkrótce

Ostn@ż©nie dla emigrantów
p rzed  w yjazdem  d© Brazylii-

LWÓW, 13.5. W jednern z labo- 
ratenów chemicznych na politechni­
ce lwowskie! kilka osób straciło 
przytomność wskutek zatrucia ta­
jemniczemu gazami. Śledztwo ustali­
ło, że gazy wydobywały się z na­
czyń chemicznych, znajdujących się na 
stołach studentów Hendeia, Reichla i 
Millera, oraz że pochodziły ze związ­
ków kokodylowyeh. Wymienieni słu­
chacze preparowali swe chemikalia

bez wiedzy profesora.. Po komlsvp 
ńem otwarciu szaf Hendeia, IReicha 
i Millera znaleziono w nich wielką 
Ilość arszeniku. około 100 gramów, 
z którego słuchacze przyrządzali 
swój preparat, oraz około 50 gra­
mów gotowego już preparatu koko- 
dylowego. Daisze badanie sprawy| 
powierzone zostało senatowi poli­
techniki.

Tajemniczy zamach na pociąg pośpieszny.

WARSZAWA 15. 5. Urząd emi­
gracyjny komunikuje, iż z powodu 
braku zapotrzebowania na rolników 
w brazylijskim stanie Rio Grandę do 
Su i ostrzega się emigrantów pol­
skich, jadących do Brazylii przed 
niebezoiecześstwerh■ wy’azdu do tego 
stanu bez posiadania większej sumy 
g o tó w k i na urrzymanle w ciągu dłuż­
szego okresu czasu, lub bez wezwą

nia od dawniej tam zamieszkałych 
krewnych, albo pracodawców.

Na zasadzie oświadczenia władz 
brazylijskich, stan Rio Grando do 
óu: emigracji oficjalnej nic potrzebu­
je, ani nie przyjmuje, iak również 
żadnej opieki i pomocy emigrantom 
polskim w wyszukaniu pracy lub 
osiedleniu się dać nie może.

Na szczęście przed nadejściem 
pociągu pospiesznego spostrzegli 
szynę dwaj przechodzący tamtędy 
włoścjanie i usunęli ią z toru,

O zbrodniczym zamachu zawia­
domiono policję, która rozpoczęła 
śledztwo. Dotychczas niewykryto 
tajemniczych zamachowców.

■

Po komercjalizacji kolei państwowych
nowa pożyczka inwestycyjna.

WARSZAWA, 15.5. Dowiadujemy 
się, że z chwilą uchwalenia proie • 
ktu rozporządzenia o komercjalizacji 
kolei państwowych, rząd rozpocznie 
niezwłocznie pertraktacje w sprawie 
uzyskania pożyczki kolejowei. Po- 
życzKa ta ma być użyta na sfinan­
sowanie programu inwestycyjnego 
opracowanego przez min. Romockie- 
go na na bliższe 8 lat.

Na razie koleje, nie czeka!ąc na 
poż\czkę inwestycyjną, postanowiły 
wykorzystać nadchodzący sezon 1

dokonać szeregu inwestycy\ proje­
ktowanych w normalnym budżecie. 
Ma być prowadzona w dalszym cią­
gu budowa linii Bydgoszcz —  Gdy 
nia, nastąpi rozpoczęcie budowy 
linii Herby — Inowrocław, oraz do­
kończenie linii Luck —* Stojanów, 
wreszcie rozbudowa stacji porto­
wych w Gdańsku i w Gdyni, węzła 
warszawskiego, budowa szeregu 
dworców, domów mieszkalnych i 
gmachów administracymych, wzmo­
cnienie mostów i nawierzchni.

KRAKOW, 1*3. W dyrekcji kra­
kowskiej na odcinku Dziedzice —*
Żywiec usiłowano dokonać zamachu 
na pociąg pospieszny.

Tajemniczy zamachowcy poło­
żyli przed gódz. 12 w poł. w po­
przek na torze kolejowym szynę ko- 
lejową, która miała spowodować ka­
tastrofę. .

Wybuch dynamitowy w Wilnie.
WILNO, 13. 5. Na Zwierzyńcu chu były straszne. Demińczuk wy- 

wybuchł ładunek dynamitowy w chw t rzucony został siłą cksp-iOzh na kit­
li, gdy plutonowy, Damińczuk, znaj- kanaście metrów w gorę. Ciało Ua- 
dował się w pobliżu, dozorując pro- mińczn <a znaleziono z urwana g o 
wadzone tam roboty. Skutki wybu- wą.

Tajemnicze uprowadzenie 
polskiej studentki w Paryżu.

PARYŻ, 13. 3. Zaginiona przed godniami bogatego Chińczyka, któ-
trzema dniami studentka, rodem ż ry wprowadził ją w koła chińskich
Polski, Kaufmanówna nie została studentów. Pode,rztwsią, iz Aamtna-
dotąd odnaleziona. Śledztwo wyka- nówna została uprowadzona,
zało, iż poznała ona przed kilku ty-

Kobieta kandydatką na prezydenta republiki.
LONDYN, 13. 3. Po raz pierwszy 50-letnia panna Dolores Mendoza, 

w historii Argentyny wystawiono która kandyduje z komunistycznet 
kan .ydaiurę kobiety na stanowisko part/i pracy, 
prezydenta republiki, lest nią młoda

Nowy wstrząs podziemny
w Sautas.

MEKSYK, 15. 5. (wł). Wczoraj 
wieczorem ludność miasta Santos 
odczuła wstrząs podziemny. Na sku­
tek ulewnego deszczu utworzyły się 
na zboczach Mont Serrat szczeliny, 
które grożą ponownem obsunięciem 
się ziemi. _ _ _ _ _

Złoto w morzu.
LONDYN, 13. 3. Podczas 

ładowania w porcie nowojor­
skim przesyłki złota przezna­
czonej dla Włoch, wpadły do 
wody dwie skrzynie zawierają­
ce każda po 100 tys. dolarów. 
Poszukiwania nurków nie dały 
dotychczas żadnych rezultatów.

S t itrassna katastrofa kolejowa.
Zniszczenie lokomotyw i 5 wagonów,

21 osób poniosło śmierć.
K 0 L 0 M 3 0 , 13.3 (wł.) W chały na siebie, powodując 

odległości 23 mil na południe zniszczenie lokomotyw i Swa- 
od Koiomoo wydarzyła się ka- gonów, 21 osób p o n i o s ł o  
tastrofa kolejowa, miartowice śmierć, 
dwa pociągi pasażerskie naje-

najniebezpieczniejszy człowiek,

FoIró;na zbrodnia urzędnika włoskiego.
RZYM, 15. 5, Aresztowano tu u- poprzedniego dri c -podczas spora o

rzedri ;a włosKiego ministerjum fi- pieniądze ząmordoweł we Florencji
n anso w, k tjrv  zamordował sztyletem 52 letnią żonę, a zwłoki jej schował
teścia i tecciowę. Oświadczył on, iż do kufra.

Na miano to zasłużył sobie we 
Franc'5 senator, a w życiu prywat- 
nem adwokat, Cuttoli, reprezentują ­
cy w pałacu Luxemburskim okrąg 
wyborczy miasta Konstantyny w 
Algierze.

Z jakiego jednak powodu mąż 
tak poważny ma być najniebezpie­
czniejszym człowiekiem we Fran­
cji? Oto z powodu swej wymowy!

Zajmując się przeważnie s p ra ­
wami kryminalnetni, adwokat Cutto* 
li umie przemawiać tok wymownie i 
wzruszająco, że najczarniejszego 
zbrodniarza zrobi jak śnieg białym. 
Powiadają o mini, że żadna jeszcze 
ława przysęgłych nie mogła oprzeć 
się jego wymowie, a w rodzinnej 
Konstantynie nazywają go powszech­
nie człowiekiem, «Utóry nawet żan­

darmów potrafi zmusić do płaczu»f 
ponieważ zdarzyło się już niejedno­
krotnie, że pod wpływem rozczula­
jącej jego wymowy nietylko przy­
sięgli, ale i pilnujący w sali sądowej 
zbrodniarza żandarmi zalewali się 
łzami, jak bobryt

Czy więc senator Cuttoli nie jest 
niebezpiecznym człowiekiem?

Idąc z  Z a g ó rz a  w s tro n ę  D ań- 
dów ki d o  W alcow ni zgubiłem  2 
k siążk i rachunkow e p isan e  ż a r ­
gonem . .

Ł ask aw y  zn a lazca  zw róci ta ­
kow e do  Z a g ó rz a  D. E ren iried  
N r. 40 dom  w łasny za  w yna­
g rodzen iem .



Sir. 2.

Prasa donosi, źc
— Właściciele kopalni i przed­

stawiciele związków górniczych po­
łudniowe! Walii wysłali wspólną de- 
putację do rządu, aby mu przedsta­
wić ciężkie położenie lego zagłębia 
węglowego. Deficyt wynosi 2 2 m i­
lionów f. s t,  55 proc. robotników 
pozostaje bez pracy.

Zaznacza się, że ceny węgla są 
dziś niższe od cen w 1913 r.

— Norweskie koleje państwowe 
zakupiły ostatnio w drodze prze­
targu 25000 ton węgla górnoślą­
skiego, który okazał się o 6 pen­
sów na tonie tańszy od węgla z 
Newcastle.

Duńskie koleje państwowe og ło ­
s iły  przetarg na dostawę 60 tys. 
ton węgla, z czego 6 tys. ton zaku­
piono w Newcastle po cenie około  
14 sh 2 d fob, pozostałe zaś 54 tys. 
ton zakontraktowano w Polsce,

Stanowi to w ielki sukces pol­
skiego eksportu węglowego na te­
renie krajów północnych.

— W dniach ostatnich z polece­
nia dyrekcji PKP. w Radomiu za­
wieszeni zostali w czynnościach 
służbowych dwaj pracownicy kole­
jowi: sekretarz wydziału ruchu w 
Kowiu, niejaki Kowalik i referent 
działu administracyjnego, W olski, o- 
skarżeni o wymuszanie łapówek od 
konduktorów.

— Wskutek ponownych dość sił - 
nych mrozów na Wiśle i wszystkich 
jej dopływach pojawia się coraz 
większa kra, która miejscami płynie 
całą szerokością rzeki. Jeśii wierzyć 
przepowiedniom, że mrozy trwać 
będą 40 dni, to nie ulega wątpliwo­
ści, że W isła ponownie stanie pod 
lodem. Na Narwi lody nadal stoją.

— Między Brynowem a Katowi­
cami zdarzyła się straszna katastro­
fa samochodowa.

Samochód osobowy, należący do 
Pawła Hausdorta, naiechał na idą­
cą grupkę kobiet, z których jedną 
przejechał na śmierć, a dwie ciężko 
zranił.

—  Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa uroczyste otwarcie 
seimu nastąpi na zamku a nie w 
gmachu sejmowym przy ul. Wiej­
skiej Sprawa obsadzenia stanowi­
ska marszałków izb zostanie roz­
strzygnięta w najbliższych dniach.

— Strażnik celny Rogowski, z 
Choinie, udawszy s.ę do służby, po­
zostawił w domu żonę i troje nie­
letnich dzieci. W pewnej chwili żo* 
na, którą zabolał ząb, wyszła z do­
mu do dentysty. Pod jej nieobec­
ność, nieznany mężczyzna podszedł 
do ko łysk i i zamordował półtora­
roczne dziecko, poczem wyszedł 
spoiiojnie z pokoju. Policja poszu­
kuje zbrodniarza, prawdopodobnie 
umysłowo chorego.

Kontradmirał jones wyjeżdża 
do Genewy.

W ASZYNGTON, 13. 3. <wł.). 
Kontradm irał Jones wyjeżdża w tym 
l\godn iu  do Genewy, celem wzięcia 
udz:ału w pracach przegotowaw- 
czych komisji konferencji rozbroje­
niowej w charakterze doradcy tech­
nicznego delegacji amerykańskiej.

Nuncjusz papieski przybywa 
do Warszawy.

RZYM, 13. 3. (wł.). Nuncjusz pa­
pieski odjechał do Warszawy, że­
gnany przez ambasadora Rzeczypo­
spolitej Skrzyńskiego, personel am­
basady, oraz przedstawicieli wyż­
szego duchowieństwa.

Ujęcie w łam yw aczy do kasy 
kwe-slury un. jagieloń^skiego.

KRAKOW 13. 3. (wł.). W związ­
ku z,włamaniem do kasy kwestury 
i.n. jfg ie iońskiego aresztowano zna­
nych na bruku krakowskim z,odziei 
kc-.ow\cli: Wincentego Kopię, Józe­
fa oczkę i Wacława Romana.

Szara rzeczywistość komunistyczna.
Artyku ł poniższy zawiera 

ogólne uwagi o ruchu komu- 
nisiycznym w Polsce. Sprawę 
komuny na terenie Zagłębia 
omówi w szeregu artykułów 
na łamach naszego pisma dr. 
Gosiewski. Pierwszy artykuł 
dra G. ukaże się jutro.

Świadome wyolbrzymianie 
s iły  i znaczenie ruchu komu­
nistycznego w Polsce było i 
jest po dziś dzień specjalno­
ścią prawicy nacjonalistycznej 
która niejednokrotnie budziła 
niepokój obywateli, przedsta­
wiając im, iż rząd z niedosta­
teczną energją walczy z ruchem 
komunistycznym, a jako jeden 
z dowodów przytaczano, iż nie 
wydał on specjalniej ustawy 
przeciwko komunistom. Uważ­
na jednak obserwacja ruchu 
komunistycznego w Polsce mu­
si nas doprowadzić do wnios­
ku, iż jest on w naszym kraju 
zjawiskiem bardzo mało roz- 
powszechnionem.

Jesteśmy państwem jedynem 
w Europie, które na przestrze­
ni tysiąca kilkuset kilometrów 
graniczy z sowietami. Gdyby 
istotnie ruch komunistyczny 
przyswoił się w Polsce, wów­
czas idąc przez tak długą 
granicę zarazki komunizmu 
wywarłyby na życie społecz­
ne większe niż dotychczas 
wpływy. Wpływ ten jeżeli cho­
dzi o sejm, uzewnętrzniał się 
w postaci 10 posłów komuni­
stycznych na 444 w poprzed­
nim sejmie. Stosunek zadzi­
wiająco niewspółmierny jak na 
nasz kraj graniczący bezpo­
średnio z sowietami. W Niem­
czech jest 42 komunistów w 
reichstagu, we Francji 26, w 
izbie deputowanych a kraje te 
leża przecież daleko od grani­
cy sowieckiej.

Ruch komunistyczny w Pol­
sce nie reprezentuje żadnych 
wielkich jednostek. Opiera on 
swe powodzenie na wielkiej nę­
dzy proletarjatu środowisk miej­
skich, obiecując im złote góry, 
których nikt nie jest w stanie 
spełnić.

Rząd sowiecki nie może za­
spokoić żądań chłopów rosyj­
skich, czego dowodem jest doj­
rzewający na wielką skalę kon­
flik t między ludnością wiejską 
i władzami, który grozi zała­
maniem się całej gospodarki 
sowieckiej. Na rynku zbożo­
wym w Rosji brak jest 2 i pół 
miljona tonn zboża dla miast 
i wojska. Prasa sowiecka u- 
derza otwarcie na alarm. Ko­
misarz rolnictwa Smirriow po­
dał się do dymisji; pojawiają 
się głosy, żądające wysyłania 
zbrojnych ekspedycyj karnych 
na wieś, aby wydobyć od w ło­
ścian zboże. Ruina systemu go­
spodarczego sowietów jest naj­
ważniejszym wypadkiem poli­
tycznym, dnia z którym bory­
kają się komisarze moskiewscy.

W obecnych wyborach do 
sejmu i senatu jakże ubogo i 
nędznie przedstawiają się kan­
dydaci komunistyczni! Podczas, 
gdy w Rosji ruch komunistycz­

ny może się wykazać niepo- 
spoliłemi indywidualnościami 
fanatyków, jak Lenin, Trockji, 
Buchann, zespół czerwonych 
kandydatów do sejmu- jest sza- 
ry, pospolity jak rzeczywistość 
komunistyczna w Polsce, Je­
den z publicystów warszaw­
skich, tak c h a r a k t e r y z u j e  
kandydatów komunistycznych: 
czołowy kandydat Warski-War­
szawski w sejmie wykazał zu­
pełną nieudolność. Po pierw­
szej jego mowie w sejmie moż­
na było stwierdzić, że len sta­
ry i zużyty człowiek z innych 
czasów nie rozumie dnia dzi­
siejszego, posługuje się wy- 
świechtanemi formułkami, poza 
któremi niema realnej, tętniącej 
życiem treści, jeszcze gorzej 
reprezentował się m łody jego 
towarzysz Sochacki, typ nle- 
doważonego półinteligenta — 
krzykliwy i pusty. Nie lepszym 
by ł jego poprzednik p. Króli­
kowski, a już o rozmaitych 
Pristupach. Paszczakach i 
Skrzypach — niema co mówić. 
Cała ta mizerja intelektualna 
nie odgrywała w sejmie rtaj- 
mn ejszej roli. Najczęściej od­
czytywali oni rękopisy, nieu­

dolne wypracowanie sporzą­
dzone gdzieś poza sejmem, na­
pisane fatalnie po polsku. Nie 
zaznaczyli się posłowie komu­
nistyczni żadna pracą ustawo­
dawczą. Nie zgłosili żadne? u- 
slawy, nie przeprowadzili żad­
nej poprawki, nie wpłynęli na 
wynik głosowania, przeważnie] 
byli nieobecni. Jeżeli przyszli, 
potupali, pokrzyczeli, jak dla 
spełnienia pańszczyzny. Ludzie 
bez wiedzy, bez talentu, bez 
konkretnego celu, bez żadnego 
oparcia w społeczeństwie — 
oto nasi komuniści.

Przy obecnych wyborach 
kandydaci, którzy zostali wy­
brani do sejmu z listy kemu-j 
nistycznej będą reprezentowali 
w sejmie szabzyznę ruchu ko­
munistycznego, a wejście ich 
do sejmu nie jest świadectwem 
wzrostu wpływów, lecz prze­
ciw n e dowodem ruiny ruchu 
komunistycznego w Po!sce| 
Mimo czarnych proroctw pra­
wicy nacjonalistycznej, komu­
nizm polski nie miał i nie ma 
w Polsce takiej masy zwolen­
ników, która mogłaby czwiić. 
niebezpieczeństwo komun stvez 
ne groźne dla całości państwa.

Mowy potów.
A^iztowante 7 k#un§stów.

W a r s z a w s k i  u r z ą d  śled­
czy osiągnął nowy sukces przez 
zlikw idowanie komitetu międzynaro­
dowego zw i-zku młodzieży komu- 
nisiycznej Zachodniej B iałorusi. K o ­
mitet ten, do którego wchodzili przed­
stawiciele wszystkich prowincjonal­
nych okręgów »komsomołu, by ł cen­
tralnym organem wykonawczym ko­
munistów białoruskich.

Przed zlikwidowaniem w ub. ro 
ku przez rząd »Białoruskiei Hroma- 
dy«, która na kresach wschodrfch 
i na Wileńszczyźnie uprawiała dzia­
łalność destrukcyjną, nie cofając się 
nawet przed dokonywaniem aktów 
sabotażu i prowadzeniem wywiadu 
na rzecz Rosii sowieckiej—zw m ło­
dzieży komunistycznej Z. B. nie 
przedstawiał się dla państwa zbyt 
groźnie.

Po likw idacji »hurtków« jednak 
cała antypaństwowa akcia komuni­
stów białoruskich przeszła na or­
ganizacje tajne, a m. in. właśnie na 
»komsomoł« Z. B.

Komsomolcy rekrutowali się n?e- 
ty lko z pośród białorusinów. N a­
leżeli do nich także ukraińcy, żydzi, 
a nawet polacy, którzy przybyli do 
kraju z Rosji, zatruci jadem bolsze- 
wizmu

Działalność zw. młodzieży ko­
munistycznej Z. B oddawna iuż by­
ła  przedmiotem bliższego zaintereso­
wania władz bezpieczeństwa, które 
wreszcie postanowiły organizację 
zlikwidować.

Otóż do władz sądowo śledczych 
doszła wiadomość, iż w tych dniach 
odbyć się ma w stolicy ziazd mię- 
dzyokręgowego komitetu tej organi­
zacji. Sekcja polityczna urz. śled­
czego postanowiła schwytać wywro­
towców na gorącym uczynku.

Zapomocą wywiadów i oVer- 
waeyi ustalono, że mieszkanie Fajgi 
Jano. - i Efroima Abmaistra w 
domu i nr 15 przy u!. Zsbkow- 
skiej bywa odwiedzane przez przy­
byszów z kresów wschodnich, 
Stwierdzono, że właściciele miesz­
kania utrzyma ą kontakt z korni 'l i­
stami białoruskim i i z niektór, mi 
pracownikami poselstwa sowieckie­
go. •

Onegdal wywiadowcy spostrze­
g li mezwykłe przygotowania w mie­
szkaniu janowskiej. V/ godzinach 
przedpołudniowych' przybyło tam 
kilku mężczyzn, którzy rozpoczęli 
jakieś tajemnicze narady.

O koło  godz 14 otoczono dom i 
wkroczono do lokalu. Znajdowało 
się tam 2 kobiety i 5 męzczyzn 
członków komitetu między okręo-/ 
wego zw. 5Tiłodż;eży komun stycz tei 
Z. B. Odbywali oni narady nad dal­
szą wywrotową akcją na kresach i 
w Lubelszczyźnie.

W czasie rewizji znaleziono wiel­
ką ilość odezw komunistycznych, 
drukowane referaty o dotychczmo- 
wei działalności «Komsomnłu» i szy­
frowane spisy komitetów okręgo­
wych.

Uczestników narady: Faigę Ja­
nowską, Efroima Altmajsrra, Fr. 
Szczepowskiego, Stef. Wosickiego z 
Chełma,'Stef. Barańskiego ze wsi 
Czajki pod Krasnymstawem, Mcksa 
Segała z Pińska i Felę Jakubowską 
a r e s z t o w a n o .  S z c z e p o w e ,  ki, 
który był b.! aktywnym działa­
czem «komsoTTiołu», używał nazwisk: 
Piotra Dmoskiwego i Kaz^Lrzra 
Pietrzaka.

Aresztowani stanowią tylko część 
komitetu między okręgowego, gdyż 
narady odbywają się grupami. .

Ozy jssteś ozfakiem L. 0. P. P.?
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Tragiczna śmierć 4-ch gómitów
na kopalni „Baśka“ pad fialonogiem.

N a  terenach kopalni »Flora« pod  
G o ło n o g iem  znajduje się m ała  kopa- 
lenka, p. n. »B aśka»  drzierżawiona 
przez p. Madziarę.

P ra c a  w tej kopaini p row adzona  
jest na wierzchnich pok ładach  w ę­
gla. Nikt więc nie m ó g ł  przypusz­
czać, że m oże ona  stać  się grobem  
4 górników , którzy zostali uduszeni 
przez gazy  podziemne.

Wczoraj o  godzinie 6 rano, jak 
zwykle, przybyli do  p racy  górnicy.

M aia  kiatka windy m oże tyiko 
pom ieścić  -2 ludzi. Do windy wsie­
dli 31 -letni S ta n is ła w  Ligoń, zamie­
szk a ły  na ko  onii Podlesie  i 18-letni 
S ta n is ła w  Krawczyk, zam ieszkały  
na  kolonii Łęknica.

O puścili s ię  na dół.
W krótce na gó rę  wyjechała dru­

g a  klatka w która wsiedli dwaj na­
stępni gó rn icy  18-letni W ładysław  
B e'.nv, za tm eszkały  na kolonii P ia ­
ski, o b o k  G o ło n o g a  i 18-letni S t e ­

fan P łaczek, zamieszkały, na  kolonji 
Podlesie  i zjechali na dół.

W chwilę później na powierznię 
wyjechała r  " sza klaika. Oczom  
górn ików  .s- ; ch obok  w.ndy 
p-zedsławił się s traszny  widok. W 
klatce leżały dwie zs in iałe  postacie  
górn ików  Ligonia i Krawczyka, nie 
d ające  już żadnych oznak  życia. 
Dwa martwe ciała wydobyto z klat­
ki i natychmiast wyciągnięto d rugą  
klatkę.

Niestety...
Górnicy  Blelny i P łaczek  już nie 

żyli.
W ezwany na n re jsce  • w ypadku 

lekarz stwierdził śm ierć górników  
prżez zatrucie gazami.

Zwłoki tragicznie zm arłych g ó r­
ników zosta ły  przewiezione do  ko­
stn icy na kopalni »Flora«.

Na miejsce w ypadku przybyły 
w ładze górnicze i policyjne, które 
p rzeprow adzą  w tej spraw ie  śledztwo

d o  winy, ośw iadczając  że fałszywe 
banknoty  pochodziły  od  Nachm ana, 
który był w porozumianiu z pewnym 
żydem ze z ło tą  szczęką, nieznanego 
mu nazwiska, przyjeżdżający z W ar­
szawy, a który falsyfikaty p rzyw o­
ził. Takich  falsyfikatów, Roiek — jak 
zeznał —  otrzym ał 46 sztuk, z czego 
42 sztuki puścili w obieg  wspólnie 
z Pask iem  i nadmienił, iż do  szajki 
fałszerzy d o s ta ł  s ię  za pośrednic­
twem Barańskiego , który g o  do  niej 
w ciągnął, obiecując znaczne zyski.

P asek  nie przyznał s ię  do winy, 
twierdząc naiwnie, że nie przypusz­
czał, by bilety 20-złofowe, które o- 
trzymywał od  Rojka, były fałszywe, 
opierając się  przy tern, że sam  za­
m eldował policji o  swych podejrze­
niach.

Barański i N achm an nie przy­
znali się do  winy.

W toku przewodu sąd o w eg o  u- 
ujawniono jeszcze jeden szczegół, 
s twierdzający winę N achm ana, m ia ­

Fałszerze pieniędzy przed sądem.
0;vsj skazani na 6 lat, a dwaj inni na 4 lata wiązienśa.
N a ław ie  oskarżonych  przed s ą ­

dem okręgow ym  w S o sn o w cu  za­
siedli w dniu 12 b. m. m ieszkańcy 
G roćźca : P io tr  Roiek, lat 25, Teofil 
P asek ,  Jat 28 i B ernard  Barański, 
lat 42, c r a ż  m eszkaniec D ąbrowy 
Górniczej (Kościuszki 22) T su b a  
N achm an, ja s o  oskarżeni o puszcza­
nie w ob :eg  20 zlotowych ban k n o ­
tów w G rodźcu  i na Górnym  Ś lą s ­
ku, wiedzec, iż s ą  dodrobione,

W lecie ub. r. po pojawiemu się 
m asy  fałszywych banknotów w 
G rodzcu  i na  G órnym  Ś ląsku , po- 
lic a w zm ogła  sw ą  czujność, w ce ­
lu pochw ycenia sp raw ców  ich roz­
powszechniania. W idoczną rzeczą by­
ło , iż m a się  do  czynienia z szajką, 
k tó ra  lećnak  zaciera ła  ś lady  po s o ­
bie tak umiejętnie, iż poszukiw ania 
pozosta ły  na razie bez rezultatu.

D opiero w dniu 15 iipca ub r. 
zg ło s i ł  się d o  kom endanta posterun­
ku TecM  Pasek ,  oświadczając, iż >.nu 
boś bardzo  w ażnego do  zakom uni­
kowania. Pom ew aż  kom endant p o s ­
terunku był chwilowo nieobecny, P a ­
sek  p ros i ł  g o  o  prz\ bycie do siebie. 
— T u  P a s e k  wyjawił komendafowi

posterunku, że mu wiadom o iż Ro­
jek, Barański i Nachm an puszczają 
w  ob ieg 'fa łszy w e banknoty  20-zło- 
towe. Policja, p row adzać niezwłocz­
nie dochodzenie ustaliła, że P asek  
zabawił się w konfidenta po niew- 
czasie, widząc że wpadł, gdyż  cała  
m ejscowa ludność poczęła o nim 
mówić, chcąc g o  oddać  w ręce 
policji.

idąc za wskazów kam i P aska ,  a- 
resziowano Roika i dwuch kom pa­
nów, P rzy  rewizji znaleziono u R o j­
ka  cztery fałszywe banknoty  i k a r t­
kę z uwidocznionym bilansem pu­
szczonych w obieg falsyfikatów. 
S za jk ę  fałszerzy osadzono  w wię­
zieniu.

Banknoty, przejrzane przez bie­
głych, okaza ły  się bardzo udatnie 
podrobionem i i budziły obaw ę roz­
powszechnienia ich na szeroką sk a ­
le, zw łaszcza w śród  ludności mniej 
uświadomionej'.

W toku, śledztwa na udow odnie­
nie winy oskarżonych, zebrano o k o ­
ło  40 świadKów, których przesłucha­
no na przewodzie sadowym .

O skarżony  Rojek przyznał się

yveling  RambauU i Ę. Siron

Bramat w le e tr e
Pow ieść.

197.
Przem ysłow iec siedział u sto łu  i 

rozm yślał n ad  okrutnem i kolejam i 
losu, dotykającem i zarów no ubogich, 
k tó re skazały  g o  na  sam otność, jego, 
tak  szczęśliw ego przez tyto la t ub ie­
głych w  tow arzystw ie sw ych córek.

Jed n a  z nich w yszła za mąż. To 
zw ykła kolej życia! N ależało się p o d ­
dać konieczności rozstan ia  się.

A le d laczego  opuściła go  ta  d ru ­
ga, niew dzięczna?

D laczego w olała surow e i sm utne 
życie k lasztorne, r.iż spokój pod 
dachem  dom u ojcow skiego?

S k ąd  pochodziła  ta  m elancholja, 
k tó ra  ow ład ła b iedną jej duszą i 
w ywołała tak  wielkie rozczarow anie?

N a szczęście pozostała  mu jeszcze 
M arcela, gdyż przebyw ała w  sąsied­
nim pałacu; M arcela, kob ieta  dosko­
nała, znajdująca się w w arunkach 
najśw ietniejszych, nosząca nazw isko 
snakom ite i ty tu ł hrabiny.

H rab in a  M arcela de Viliegente!
G d y  z zadow oleniem  p o w tarza ł 

głośno to  nazw isko pięknie brzm iące, 
usłyszał czyjeś kroki w  alei i zw ró­
cił głow ę do  okna.

— Ona! — rzekł, m arszcząc brw i.
Pow stał, by  lepiej się przyjrzeą.
— Czyż to  być może? — dodał 

zdziw iony. — W jakim  ona stame!...
W ybiegł naprzeciw  swej córki i 

pochw ycił ją w  ram iona. Tw arz 
m łodej kobiety  skrzyw iona była od 
bółu  i po k ry ta  potem .

— Czy jesteś chora? —  zapytał.
— Jestem  cała zbolała, mam no­

gi potłuczone.
Jo an n a  podsunęła jej poduszkę i 

ułożyła na sofie,
— Czy upadłaś?
— Nie, b ito  mnie.
—  B ito cię? C iebie, M arcelę?
— Tak, ojcze.
— K to cię bil?
— Jeden  tylko człow iek na śmie­

cie jest zdolny do podobnej podłości.
— Jakto! twój mąż?
— T ak, ojcze. H rab ia  Fabian  

de V iliegente postąp ił ze m ną, jak 
zwierze, w ykręcił mi ręce i kopał 
mnie nogam i. Byłby mnie zabił, 
gdyby Joanna nie przybiegła na 
ratunek.

— Ależ to  rzecz straszna!
—  P a trz , ojcze i przekonaj się.
O d k ry ła  ram ię, całe pokry te  si­

niakam i i po d rap an e  do krw i. Na 
ten  w idok p. H auteclair zadrżał 
z oburzenia.

— Podły! nikczemnik! — zaw o­
łał. — T ak postępow ać z moją cór­
ką., z m oją M arceląl P ó jd ę  natych­

nowicie, p o d czas  kiedy czw órka 
fałszerzy siedzia ła  w więzieniu, za ­
rząd  więzienia p rzy łapał dwa listy 
od Rojka do Nachm ana, w których 
Rojek groz ił  Nachmanowź, ze w ra ­
zie, gdy  nie będzie go  ratow ał, w y ­
śp iew a ca łą  prawdę. T ak  też Rojek 
na rozprawie uczynił. Ponad to  usta­
lono, iż córka N achm ana kilka mie­
sięcy  temu zos ta ła  sk azan a  przez 
s ą d  okręgow y na kilka lat więzienia 
za  puszczanie w obieg fałszywych 
banknotów  dwuzłotowych, znalezio­
no bowiem u niej kilkaset takich 
falsyfikatów.

S ą d  po przemówieniu p rokura to ­
ra, dom agającego  się najsurow sze­
g o  wymiaru kary dla oskarżonych, 
a  zw łaszcza dla N achm ana i B a­
rańskiego. którzy byli niejako duszą 
zbrodniczego  procederu, w ydał wy­
rok  skazujący N achm ana i B arań­
sk iego  na sześć lat ciężkiego wię­
zienia, Rojka zaś  i P a s k a  na  cztery 
lata ciężkiego więzienia.

Tajemnicza zagadka listonosza Kawki.
Rabunek, czy defraudacja 20 iysiący złotych?

O negdai W ładvsław  Kawka, za 
wiadomił urząd śledczy, że brat je­
g o  Feliks Kawka, listonosz pienięż­
ny urzędu pocztow ego w S osnow cu , 
przyszedł popołudniu  do  domu i o- 
powiedział mu, że o godzinie 5 na 
ulicy S taw kąw sk ie i  napad ło  na nie­
go  2 bandytów, którzy wciągnęli go  
do sam ochodu, obrabowali z pie­
niędzy, poczem zbiegli w nieświado­
mym kierunku. P o  opowiedzeniu 
tei hisforji Kawka wyszedł z  domu 
i do tychczas nie wrócił.

W edług  obliczenia urzędu pocz­
towego Kawka miał przy sobie 
20 tysięcy złotych.

C a ła  ta sp raw a przedstaw :a się 
nader tajemniczo i jest z a g ad k ą  na- 
razie nierozwiązaną.

Kawka cieszył s ię  dużem zaufa­
niem przełożonych i należał do su ­
miennych pracowników. Nic więc 
dziwnego, że w iadom ość o  rabunku 
20 tysięcy złotych i bezpośrednio

po tern w ypadku zniknięcie Kawki 
w yw ołała  ła tw o zrozum iałą  sensację.

Znajomi Kawki podzielili s ię  na 
dwa obozy. Jedni twierdzą, że histo­
ria o  napadzie jest zm yśloną i ma 
się tu do czynienia ze zw ykłą  de­
fraudacją; inni zaś dowodzą, że n a­
pad  m óg ł mieć miejsce, Kawka zaś, 
należąc do ludzi w ysoko  ceniących 
swój honor, w przyuszczeniu, że 
nikt nie uwierzy w możliwość r a ­
bunku popełnił samobójsiwo.

W związku z tern przypuszcze­
niem rozeszła  się wczoraj plotKa, 
że  na polach pod Czeldazią znale­
ziono trupa Kawki. Inni znajomi 
zawiedomili rodzinę, że widzieli, jak 
Kawka rzucił się do Przemszy w o k o ­
licach parku sieleckiego. Przeszu­
kano  dno  rzęki, jednak zw łok Kaw­
ki nie odnaleziono.

N ad rozwiązaniem tej ta emniczej 
zagadk i listonosza Kawki biedzi 
się policja.l y D i ę c y  Z / I U I y G U  I

   .....................  _  _  _  .  _  a  a  u  ■  a  »  «i WOLNY S hłlD  SOLI w Będzinie
|  został uruchomiony
Z  i zaopatruje przydzielone koncesjonowane hurtownie
|  w  s ó l  w sz e lk ic h  g a t u n k ó w .-----

m iast do  tego  ka ta  i zażądam  za­
dośćuczynienia.

— Pozostań , ojcze — rzekła M ar­
cela.

— P ó jdę  pom ścić tw oją krzyw dę.
— Nie możesz, ojcze, po jedyn­

kow ać się z nim. O n  jest szaleń­
cem. P raw ie  codziennie m iew a te ­
raz  paroksyzm y. M amy co innego 
do roboty .

— C o takiego, moje dziecko?
-— R ozpocząć s ta ran ia  o  rozw ód, 

uw olnić mię od  tego  m aniaka nie­
bezpiecznego, zerw ać na zawsze to  
m ałżeństw o, k tó re  spraw iło  mi tyle 
zaw odów  i cierpień.

—  Masz słuszność, M arcelo.
—  Czyż nie p raw da, ojcze? O ch, 

wracc z mi szczęście temi słowam i. 
Tylko proszę cię, działaj szybko, 
dziś jeszcze udaj się do p. H enryka 
Fouiona i p ro ś go, by bezzw łocznie 
rozpoczął kroki rozw odow e.

— B ądź spokojna, uczynię w szyst­
ko, by sp raw a została ukończona 
jak najprędzej.

VI
Sędzia śledczy uwolnił do k to ra  

Duclos z głębokiem  przekonaniem  
o niewinności iego w  spraw ie za­
bó jstw a hrab iny  de V iliegente.

Lecz w  takim  razie k tóż był wi­
now ajcą?

P ytan ie to  stało  się d la niego 
zm orą. Dzienniki szarpały  go bez­
ustannie zjadliwemi docinkam i, p o ­

w tarzając , że um iał uw ięzie niew in­
nego, a  pozw olił ukryć się zabójcy 
rzeczyw istem u.

N azyw ały go nieudolnym  zarów ­
no jak i szefa bezpieczeństw a  ̂ pu ­
blicznego, k tó ry  nie miał pojęcia
0 swoim  fachu i z błędów  swych i 
głupstw  zdobył już kolekcję, ja<dej 
inni nie zdołali zebrać  z przedm io­
tów  cennych. t

Była to  nieustająca w ojna, d raż­
n iąca sędziego i policjanta.

P raw d ę  pow iedziaw szy,  ̂ p. No- 
b leco u rt napróżno  od  m iesiąca p o ­
szukiw ał P errin y  C apron , z ło d z ie ja  
dziecka, k tó rą  chciał w ybadać o p o ­
w ody porw ania  Róży.

Z brodn ia ta , popełn iona w  tak  
kró tk im  czasie po  pierw szej, po b u ­
dzała jego ciekawość. _ , ,

D la spokoju sum ienia udał się 
pow tó rn ie  do B icetre , by  zoadac 
dokładniej m iejscowość i k ra tę  w  ok­
nie celi R ano ir’a

S praw ozdan ie dozorcy o pochw y­
ceniu P aw ła  na  usiłow aniu ucieczki
1 o paroksyzm ie furji, w śku tek  czego 
p rzep row adzono  gd  do odziału innego 
spraw iło  now y zaw ód sędziem u. F . No 
b lecourt obejrzał wysokie, o taczające 
zakład mury, zastanaw iał się nad  m oż­
nością p rzebycia ich bez ppm ocy^dra­
biny i doszedł do p rzekonan ia iz m e 
m oże być mowy o podejrzew aniu  
R ano ir’a  o  zabicie hrab iny .
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<RONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Maiyldy 
luiro: Klemensa 
Wschód slor.cn 5.55

Mar zec

Zachód 5.59

M iejska bib lio teka i czy ­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta iest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od 17-ej dcf 20-ei, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RAD JO.
Środa 14 — marca.

K A T O W I C E .
16.20 Komunikat polsk. zvv. zrzeszeń  

gosp. woi. śl.
16.50 Nadprogram.
16.40 Oaczy! pt. „Wizerunek Jakóba S o ­

bieskiego".
jf/.Oo Komunikat dyrekcji kolei pań­

stwowych w Katowicach.
17.20 Wykład języka polsk iego (kura 

wyższy).
17.45 Program dla dzieci.
16.15 Koncert popołudniowy.
16.55 Komunikat muzeum ślą sk iego  w 

Katowicach.
J 9 .1 5  Rozmaitości.
1 9.55 Odczyt pi. „Szkice z N iw y pol­

skiej Śląska".
20.( 0 Odczyt organizow any przez prez.

ndc ministrów.
20.50 Koncert w ieczorny z W arszawy.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAIk,
22.50 Koncert z  kawiarni „Aslorja",

Z S o sn o w c a .

Ważne dla inwalidów!
Dnia 1 września 1928 r. rozpocz­

nie się w Niepołomicach roczny 
knrs straży leśnej i polowej dla in­
walidów woiennych, który potrwa 
do końca sierpnia 1929 z 6 tygod­
niową przerwą w miesiącach zimo­
wych.

Kandydaci uczęszczający na kurs 
są obowiązani do praktycznych ćwi­
czeń na roli i w iesie oraz do nau­
czania się przedmiotów wykładanych
na kursie.

Uczniowie obowiązani są nabyć 
podstawowe wiadomości z nauki 
rolnictwa i leśnictwa z uwzględnie­
niem nauki o brakarstwie, oraz prak 
tycznie i teoretycznie nauczyczyć 
się wypychania zwierząt i ptaków.

Po złożeniu końcowego egzami­
nu teoretycznego z dodatnim wyni­
kiem z końcem sierpnia 1929 kan­
dydaci otrzymają świadectwo z u- 
kończenia powyższego kursu.

Kandydaci wykazujący się takiem 
świadectwem mają pierszeństwo do 
objęcia posady gaiowych w nad­
leśnictwach państwowych.

Wymogi przyjęcia są następujące, 
s) przedłożenie dowodu, że kandy­
dat iest inwalidą wojennym (książka 
tnwalid.) b) co do stanu zdrowia: 
w zasadzie zdrowe ręce, nogi, płuca 
i serce; c) co do ogólnego wy­
kształcenia, ukończona 4 klasowa 
szuoła ludowa, względnie dowód 
umiejętności czytania i pisania po 
polsku i rachowania; d) nienaganne 
zachowań e się^kandydafa pod wzglę­
dem moralny m i politycznym; e) zo­
bowiązanie się przy przyjęciu do 
zakładu, ścisłego zastosowania się 
do obowiązującego regulaminu za­
kładowego, j t  wśzczegóiności do wy­

konywania wszelkich robót w polu 
w lesie i w zakładzie celem nabycia 
pra k tycznego wykształcę "Aa.

Kandydaci pragnący być przy­
jęci na powyższy knrs winni naj­
później do. końca maja r. b. wnieść 
podanie do województwa w Krako­
wie i dołączyć -o niego następują­
ce załączniki:

1) książką inwalidzką.
2) ostatnie świadectwo szkolne,
5) świadectwo moralności,
4) świadectwo lekarskie.
Kandydaci przjęci na kurs zosta­

ną zawiadomieni o prov/izorycznem 
przyjęciu najpóźniej do końca lipca 
1928 r.

O ostatecznem przyjęciu na kurs 
rozstrzyga komisja porady zawodo­
wej po przybyciu kandydata na miej­
sce w Niepołomicach w dniu 1 wrze­
śnia 1923 r.

Kandydaci zgłaszający się na 
kurs winni przynieść do Niepoło­
mic buty oraz ubranie do pracy w 
polu i lesie.

Wychowankowie kursu otrzyma- 
ma!ą bezpłatnie utrzymanie, opiekę 
lekarską, ubranie i jedną parę bu- 
jów z prawem naprawy na koszt 
skarbu państwa.

, Za wojewodę
D r. K w iatkow ski w. r.

Teatr miejski w Sosnowcu.
W czwartek, 15 marca — bardzo inte- 

tcsn.ąca sztuka „Dramat niemoralny" An­
drzeja Marka. Początek o  godz. £.15 wiecz. 
C eny zwyczajne. Abonament ważny pro- 
centowy.

W piątek, 16 marca — wyjazd do 
GroJźca. Odegrana bęjz ie  sztuka „Ran na­
czelnik — to ,a “ M onsya.

Kabaret-Danoing „ZACISZE" i <oo
Sadowa 3. M  !-St

Nadzwyczajny program  m arcowy
Kalla Masłowa

Subretka 
ulubienica całej Polski

Rovena - Gaston
w swoich pierwszorzęanych 

kreacjach tanecznyca

Gleś Oiesławski
Doskonały komik-humorysta 

Dancing pod kierownictwem fachowych sił tanecznych. 
U w aga!!! Uwaga!!! Uwaga!!!
W sobotę 17 marca P™3™n powiększony

Wiecżdr benefisowy Iłowy Repertuar’.!!
Przy łaskawym udziale znanej artystki M. Górskiei.
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KINO

S osnow iec.

Od 12 i dni następne

Orfy wojenn
Drąmat wojenny z frontu francuskiego.

W głównej roli pamiętny z obrazu »Białe Noce« 
RAYMOND KEANE.

(s') Z  ligi m o rsk ie j i rzecznej.
Oddział ligi morsk'ej i rzecznej w 
Sosnowcu zawiadamia, iż dffia 14 
bm. w środę o godz. 19.45 wygłosi 
p. inż. Różański w sali konferencyj­
nej dyr. K. P. w Katowicach (ul. 
Dworcowa) referat na temat: „Spra­
wozdanie z pobytu ekspertów ligi 
narodów w sprawie dróg wodnych 
i osuszenia Polesia'1. Zarząd ligi w 
Sosnowcu uprasza swych członków 
za naszem pośrednictwem o jaknaj- 
liczniejsze przybycie na ciekawy 
odczyt.

(s) P ociągn ięc i d o  odpow ie­
dzia lności Komisariat w Sosnow­
cu za nieprzestrzeganie godzin han- 
lu spisał 19 doniesień, za nieusunię- 
cie śniegu z ulicy 4 doniesienia.

Z B ędzina.
(b) Z  kom itetu  im ienin m arsz . 

P iłsu d sk ieg o . Na wczorajszym po­
siedzeniu komitetu powiatowego ob­
chodu imienin marszałka Piłsudskie­
go, po omówieniu szeregu spraw 
dotyczących programu uroczystości, 
wyłoniono dwie komisie wykonaw­
czą i finansową, która zajmie się 
zebraniem funduszu na budowę sie­
rocińca. W skład komisji finansowej 
weszli pp. starościna Ołpińska, dr. 
Ryder, dyr. Markiewicz i 1 Cholewi- 
cki. Pierwsze posiedzenie tej komi­
sji odbędzie się dziś o godz. 5-ej 
po poł. w gmachu starosiwa.

Do komisji wykonawczej powo­
łano pp. J. Ołpmskiego, pułk. Raro- 
giewicza, dr. Markiewicza insp. Wi­
niarskiego i dyr. Kaczkowskiego.

(b) Z z a rz ą d u  m iasta . Onegdaj 
na posiedzieniu zarządu miasta roz­
patrywano szereg spraw o umorze­
nie podatków miejskich i zapomóg 
zwrotnych.

(b) K radzież. Onegdaj w go­
dzinach popołudniowych, w czasie 
nieobecności domowników, dotąd 
nie wyśledzony sprawca dostał się 
przez okno do mieszkania Stanisła­
wy Koteckiei zamieszkałej przy ul. 
Zielonej nr. 34, skąd skradł parę 
kamaszy męskich okrycie damskie, 
bieliznę i lustro.

Z Dąbrowy.
(d) C zy  fo jesf p ed ag o g iczn ie?

Z Dąbrowy otrzymąjiśmy skargę, że 
w pewnej szkole nauczyciel i nau­
czycielka zmaltretowali uczenicę A. 
L. za to że iest wyznawczynią koś­
cioła narodowego. W innej znów 
szkole pedagodzy zmuszają uczenicę 
M. W. posiadającą metrykę kościoła 
narodowego, do chodzenia na mszę 
katolicką, grożąc jej w razie oporu

KINO

„Nowości”
B ędzin.

Od soboty 10 go do środy 14 go marca b. r. włącznie 
Sziagier sezonu! Sziagier sezonu!

Wielki film europejskiej produkcji Cine-Alliance w Paryżu
F  gfkCAS'ANOYr

V/ roli głównej IWAN M O ZŹU CH IN .

odesłaniem do zakładu poprawczego. 
Nie przytaczamy ani nazwy szkół, 
ani nazwisk pedagogów, sądzimy 
bowiem że pp. pedagorzy sami doj­
dą do przekonania, iż podobnemi 
metodami nikt nikogo nie nawróci, 
ani nie przekona. Zresztą nie iest 
rzeczą nauczycieli prowadzić pracę 
misjonarską w szkole.

16-ta loteria państwowa.
5 -fa  k la sa  — 4 -ty  dzień.

W 4-tym dniu ciągnienia 5-ei kla­
sy 16-ej państwowej loterii klasowej, 
główniejsze wygrane padły na nu­
mery następujące:

25000 zł. nr. 48718.
Po 10.000 zł. n-ry: 5068, 29252.

Proces o trzecią dziurką  w nosi^-

Po 5.000 zł. nr. 14316, 65595, 
80493.

Po 2.000 zł. nr: 25056. 26099, 
50141, 33428, 671*5, 8 1 1 5 4 , 93837, 
69497, 127797.

Po 1.000 zł, n-rv: 26842, 28156. 
23405, 43078, 50427, 70068. 72934, 
75S41, 769S5, 102151, 103750,106859, 
107579, 109389, 121830, 129141.

Po 600 zł. n-ry: 1929, 11953, 
24559, 35183, 35302, 42i 37, 45399, 
48608, 49697, 60326, 66855, 85 >38, 
83896, 89574, 94262, 943.%, 97495. 
102400, 107132. 111525, 112706,
112951, 117276. 124097, 127357,
129923.

Po 500 zł. n-ry: 12928, 14251, 
25968, 41755, 42673, 50633, 53689, 
60074, 61696, 64470. 75816, 88297, 
94923, 95933, 98977. 104178, 110Aj5, 
115:52, 1218o0, 125502.

C o zaszło między panią X, a pa­
nem Y, w Warszawie?

Zaszło coś bardzo niemiłego, a 
wynikiem było uszkodzenie różowe­
go noska i to nie byle jakie: spowo­
dowało ono brak części tkanki z 
odsłonięciem jamy nosowej.

Innemi słowy — powstała trze­
cia dziurka w nosie.

Pani X., osoba młoda, wybitnie 
urodziwa, nierada była z lego nie­
naturalnego przyrostu dziurek w no­
sie, wystąpiła więc przeciwko p. Y. 
na drogę sądową.

Sprawa oparła się o sąd najwyż­
szy.

Oskarżony, powoływał się na fo, 
że taki defekt twarzy może być usu­
nięty przez operację, jednak sąd nai- 
wyższy orzekł, że możliwość usunię­
cia podobnych uszkodzeń drogą ope­
racji nie łagodzi winy, gdyż opera­
cje te, ze wzgiędu na wysokie kosz­
ty, nie są  dostępne dla większości.

Wobec tego podobne oszpecenie 
uznać należy za trwałe i zastosować 
odpowiednią karę, przewidzianą w 
art. 467 k. k.

A kara ta wvsoka, wynosi bo­
wiem za takie „niezatarte oszpecenie 
twarzy", od 4-cń do 8-miu tai wię­
zienia.

Podziękow anie.
WPanu Doktorowi M. Tcichnerowi za gorliwą opiekę w cza­

sie ciężkiego porodu przy mojej żonie i naszej córce, składają tą 
drogą serdeczne podziękowanie

M ąż i rodzina.
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D r u k a r n i a
E i p r e s  Z a g ł ę b i a
SOSHOW1EC, uSIca Teatralna 
• • Telefon Hr, 4-94,

Wykonywa wszel- 
kie roboty w za
kres drukarstwa 

wchodząca.

Szybko!  — Tanio!  
E s t e t y c z n i e !

Skazany na podwójną karą śmierci.
 s nr Hn ł a t S U  1 Z&bfł {

Przed sądem okręgowym w Brod­
nicy odbyła się rozprawa przeuwxo 
28 letniemu robotnikowi Bronisławo­
wi Skonieczko, oskarżonemu o  po­
dwójne morderstwo. Tio sprawy 
przedstawia się  jak następuje. W 
styczniu r. b. Skonieczko dow ie­
dziawszy się że «ostry 60-ktnm  
Anna Zebrowska i 70-ietma Mana 
Szymańska zamierzają kupie krowę 
zwrócił się  do nich z  propozycją 
ułatwienia im kupna. Skonieczko  
-wyprowadził pod tyin prsfcKSiero

jedną z sióstr do lasu 1 zabił ją,
zabierając 320 zł. przeznaczonych 
na kupno krowv, poczem uui za­
maskowania morderstwa z a m o c o ­
wał i drugą siostrę. N a drugi u*«efi 
przypadkowo natknięto się  na zw ło­
ki za m o rd o w a n v c h  kobiet i zawia­
domiono policje, która przy pomocy 
psa policyjnego wykryła zbrodniarza. 
Sąd po rozpatrzeniu sprawy wydał 
wyrok skazujący Skonieczkę na po­
dwójną karę śmierci.

Do naszych czytelników.
„Expres Zagłębia" jest nie tylko najpoczytniejszym dzien­

nikiem w woj. kieleckiem, ale najbardziej rozpowszeconionem  
pismem prowincjonalnem w b. Kongresówce. . . . .

Nakład „Expresu Z .“ w dni powszednie dochodź* do
15 fys. egzemplarzy,

w niedzielę zaś i święta przekracza

15 tysięcy.
Takie poczytne pismo nadaje się najlepiej do wszelakiego 

rodzaju ogłoszeń, na co zwracamy uwagę pp. kupeow rze­
mieślników, przemysłowców i wogóle naszych czytelników 
mających co do sprzedania, chcących c o  kupić, poszukujących
mieszkania, pracy, wspólników i t. p, tłń

Obowiązkiem każdego jest ogłaszać się w  tern piśmie, kio- 
re czyta, obowiązkiem zaś czytelników jest popieranie firm i 
i osób ogłaszających się w „Expresie Zagłębia ,

Własno dzisoi pchnĘty objęcia śmierci
Tragiczne samobójstwo z powodu niesnasek rodzinnych,

Reklama jest dźwignią handlu!

Od dłuższego już czasu w kan­
torze przewozowym p. Żółtka War­
szawa — Konopacka 3, w charakte­
rze dozorcy sta;ennego ^zatrudniony 
był 60-letni Roman Ujazdowski
(Tamka 32). S łużył wiernie i sw eo -
bowiązki spełniał sumiennie, to też, 
pomimo przepaści społecznej, jaka 
dzieliła go od pryncypała, po kilku 
latach współpracy pomiędzy p. Żółt­
kiem i Ujazdowskim stosunki tak 
się  ułożyły, że powstała między ni­
mi sw ego rodzaiu zażyłość. Wierny 
sługa starej chaty zwierzał sie  n'e- 
kiedy z trosk swemu chlebodawcy, 
ten zaś nieraz żalił się przed dozor 
ćą z kłopotów, narzekał na ciężkie 
czasy, lub skarżył się  na trudną do 
wytrzymania konkurencję z przed­
siębiorstwami, gdzie końską siłę po­
ciągową zamieniono na szybsze 
samochody.

Wczoraj Ujazdowski rozpoczął, 
Jak zwykle, służbę o  godz. 5 pop. 
Był smutny i jakoś »nieswój«. Zau­
ważył to p. Żółtek.

— C o wam dolega? — spytał.
— Et! Przyjdzie się chyba do 

W isły rzucić. Zycie mi zbrzydło.,
Ten pesymistyczny nastrój zdzi­

wił pryncypała, to też zaczął docho 
dzić jego przyczyn. Dowiedział stę,

że Ujazdowski »gryzie się« z powo­
du nieznośnych wprost stosunków  
rodzinnych. Nacharował się, nac.er- 
piał, nabiedował, aby tyiko dziecia­
kom dać jeść, aby je jako tako w y­
chować, żeby »wyszły na ludz.« 
Tymczasem co?

Teraz starego nie chcą znac, 
oica się wyrzekaj*}, wstydzą się  ̂go! 
Na wszelkie próby pociechy lliaz-  
dowski beznadz e-nie machnął tylko 
ręką i ociężale oddalił się  w stronę
stajni. , , . ... .

Tu już został. Około goaz. i l  e? 
w nocy ziadł kolację, pogderał  ̂na 
stajennych i zaszył się w jakiś kąt.

Tknęty złem przeczuciem p. Żół­
tek o północy zajrzał do stajni. L 
progu zaniepokoiły go panuiące 
tam ciemności. Ujazdowski nie za­
palił lamp. Zaświecił latarkę i ku 
swemu przerażeniu w jednym z »bo- 
xów« ujrzał wiszącego na lejcach 
sw ego dozorcę.

Był jeszcze ciepły. To też p. z.oł- 
tek, nie zwlekając ani chwili, przecią 
ten zaimprowizowany stryczek.^ Nie 
stety wszelki ratunen okazał się 
spóźniony.

Uiazdowskiego nie udało sie 
przywrócić do życia.

Cela 
więzienna.
W  te j chw ili n aw e t, g d y  to  p i­

szę, n ie  śm iem  p o w z iąć  ż a d n eg o  p o ­
s ta n o w ie n ia  i w ah am  się n ad  o b ra ­
n iem  s tan o w czeg o  k ro k u ... C o  czy­
n ić?

C zy  to  n ie  za sa d z k a , w  k tó rą  
m nie w c iąg n ąć  usiłu ją , —  czy nie 
na leży  m i się  o b a w ia ć  w szy stk ieg o , 
w  po ło żen iu , w  jak iem  się zn ajdy ję? ..

O  K lo ty ldo! K Io ty ld o L . n iech  
tw o ja  św ię ta  i czy s ta  m iłość o p ie ­
kuje się  m ną, p o  za  g robem !

P ię tn a s te g o  lis to p a d a , w e  w szy st­
k ich  p ra w ie  d z ien n ik ach  p o ran n y ch , 
czy tan o  n as tęp u jący , c iekaw y  a r ty ­
kuł, p ó d  ru b ry k ą  k ro n ik i sądow ej:

„C zy te ln icy  nasi nie zapom nieli 
zapew ne ta jem niczej z b ro d n i, sp e ł­
n ionej p rzy  ulicy R ennes i n iezw y­
k łych  oko liczności, w sk u tek  k tó ry c h  
d o k o n an e  zo sta ło  u w ięzien ie  p a n a  
ju lja n a  G a rd e n e r , w ed łu g  w sze lk ieg o  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , m o rd e rcy  p a n ­
ny  K lo ty ldy  L ucenay .

„K ażdy  b e z w ą tp ie n ia  zrozum ie  
względy p rzy zw o ito śc i, d la  k tó ry c h

zw lekaliśm y  z p o d a n ie m  b liższy ch  
szczeg ó łó w  te g o  w y p a d k u , z e b ra ­
n y ch  p rz e z  n aszy ch  re p o r te ró w . 
C h o d z iło  tu  o  d w ie  ro d z in y , k tó ­
ry c h  s ław a  w p lą ta n ą  z o s ta ła  d o  te j 
sp raw y ; czekaliśm y w ięc  re z u lta tu  
ś led z tw a , ażeb y  d o p ie ro  w ó w czas  
z a p o z n a ć  p u b liczn o ść  z tem , czego  
dow ied z ie liśm y  się  p o s tro n n ie .

„D ziś jed n ak że , w o b e c  n iesły ­
c h an y ch  w y p a d k ó w , ty lk o  co  za ­
szłych , sądz im y , że w o ln o  n am  p rz e r ­
w a ć  m ilczen ie , ch o ćb y  d la te g o , a że ­
b y  n ie  z o s tać  p o sąd zo n y m i o  n ie­
św iad o m o ść  i w  ty m  celu  p o w ie rz a ­
m y o p isa n ie  te j  sp ra w y  p ió ru  re ­
d a k to ra  g łó w n eg o , z n an eg o  z w ie lu  
a rty k u łó w  w  ty m  zak resie .

„R o zw iązan ie  sp ra w y  je st za is te  
ta k  d z iw ne , n ie sp o d z ia n e  i n ie p ra w ­
d o p o d o b n e , że  n iep rzesad z im y , 
tw ie rd z ą c , iż n ic  m u ró w n e g o  n ie  
z n a laz ło b y  się  w  ro c zn ik ach  są d o ­
w ych.

„ O to  ja k  n a jtre śc iw szy  p rz e b ie g  
w y p a d k ó w ”:

„ P rz y p o m in a ją  so b ie  zap ew n e  
czy te ln icy , że 24 w rześn ia , o k o ło  
g o d z in y  d z iew ią te j w ieczo rem , p a n ­
n a  K lo ty ld a  L u cen ay  z o s ta ła  zn a le ­
z io n a  z a m o rd o w a n ą  w  h o te lu  p rz y  
u licy  R ennes, p o ło żo n y m  n ie d a le k o  
d w o rc a  ko lei Z ach o d n ie j” .

„ O fia ra  n a le ż a ła  d o  jed n e j z  n a j­
d aw n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j szan o w a­
n y ch  ro d z in  z p rz e d m ie śc ia  S -g o

G erm an a . P a n  b a ro n  L u cen ay  p o ­
s ia d a  p rz y te m  zn aczn e  p o s iad ło śc i 
w  ok o licy  M aco n  i jak  m ó w ią  m a­
ją te k  jego  w y n o si k ilk a  m iljo n ó w ”.

„P o lic ja , żyw o z a ję ta  w y p ad k iem  
ro zes ła ła  te g o  sam eg o  jeszcze  d n ia  
a jen tó w  n a  w szy stk ie  s tro n y , i n ie  
u p ły n ę ło  n a w e t d w u d z ie s tu ' c z te re ch  
g o d z in , jak  w  L aw al p rz y trz y m a n o  
p a n a  ju l ja n a  G a rd e n e r , _ m ło d eg o  
cz łow ieka , z n a n e g o  w' n a jp ie rw szy ch  
to w a rz y s tw a c h , m a jąceg o  za led w ie  
la t  d w ad z ie śc ia , n a  k tó re g o  p rz e c ie  
o d  p ie rw sze j c h w ili p a d ło  p o d e jrz e ­
n ie ” .

„C h o ćb y  n a w e t p o z o s ta w a ły  ja ­
k ie w ą tp liw o śc i w  te j m ierze , sam e 
szczegó ły , to w a rz y sz ą ce  a re s z to w a ­
n iu  b y ły  d o s ta te c z n e , a żeb y  je w z b u ­
dzić  n a  n o w o ” .

„W  chw ili b o w ie m  a re sz to w a n ia , 
ju lja n  G a rd e n e r  m iał p rz y  so b ie  
ch u stk ę , k rw ią  p o p la m io n ą , i n ie  
p rzeczy ł by n a jm n ie j, iż o p u śc ił p a n ­
nę  L u cen ay  w  k ilk a  g o d z in  p o  m o r­
d e rs tw ie ”. _ _

„N ależy  je d n a k  d o d a ć , że je d n o ­
cześn ie  ju l ja n  G a rd e n e r  en e rg iczn ie  
u trzy m y w ał, że je s t n iew in n y  i o -  
św iad czy ł, iż c h ę tn ie  sam  u dzie li 
o b jaśn ień , jak ie  b ę d ą  o d  n ie g o  żą- 
d a n e ” .

„ O d w ie z io n o  g o  d o  Paryża* o s a ­
d zo n o  w  M azas... i z aczę ło  się  b a ­
d a n ie ” . *

„ Z re sz tą  . w ó w czas  już p e w n a

część  w y p a d k ó w , k tó r e  poprzedził-, 
k a ta s tro fę  i zap ew n e  m iały  n a  nia 
w p ły w  w ielk i, z a czy n a ła  b y ć  w ia d o ­
m ą  p u b liczn o śc i i k aż d y  ze sw e  
s tro n y  n ie  o m ieszk a ł czyn ie  w  ty m  
w zg lęd z ie  z ło śliw ych  u w a g  i w n io ­
s k ó w ”.

„W iad o m em  b y ło , Ju lja n  G a rd e ­
n e r, k tó re g o  s ta n o w isk o   ̂ m a ją tk o w e  
je s t n a d e r  zn aczn e, zna ł i k o ch a ł 
p a n n ę  L ucenay , o n a  za ś  n ie p o z o s ta -  
w a ła  d la ń  o b o ję tn ą ” .

„ G a rd e n e r  je s t m ło d z ień cem  dy- 
s ty n g o w n y m , w y k sz ta łco n y m , d o ­
w cip n y m , p o s ia d a ją c y m  m ilą  p o ­
w ie rzch o w n o ść ; n ic  w ięc  d z iw n eg o , 
że m iłość jego  w z b u d z iła  w za jem ­
n o ść  w  sze szn as to le tn iem  s e rc i
d z ie w c z ęc ia ”.

„C zy  p a n n a  L u cen ay  rzeczy w i­
śc ie  d o z n a w a ła  te g o  u czu c ia  .

„N iew olno  nam  te g o  rozstrząsac ... 
to  ty lk o  p ew n a , iż u p rze jm o ść  je’ 
b y ła  d la  G a rd e n e ra  n ie jak o  z a c h ę tą  
ta k , że w  k o ń c u  zap o m n ia ł zu p em ie  
o  w sze lk ich  w z g lę d a c h  to w a rz y -  
sk ic h ” .

„ C h o ć  k a ż d y  z n a s  w ie rzy  v
n ie z a p rz ec z o n e  is tn ien ie  p o s tę p u  
sp o łeczn eg o , p om im o  to  p rz e s ą a  ua 
s ło w y  n ie  zn ik ł z o b y cza jó w  n a ­
szych , ow szem , p a n o w a n ie  jego  i OZ 
p o śc ie ra  się  w szech w ład n ie , m iędzy  
w ię k sz ą  częśc ią  p rz e d s ta w ic ie li s ta ­
re j a ry s to k ra c ji”.

* J d .c .n .



Tragiczne zmartwychwstanie
który był: w ietargw*

Osobliwym obiegiem okoliczności 
w Mediolanie w ostatnich czasach 
zanotowano aż trzy wypadki zmar­
twychwstania z letargu.

Naprzód zmartwychwstała żona 
pewnego szewca, potem pewien mu­
rarz, który otworzył oczy w chwili, 
gdy rodzina otoczyła jego trumnę, 
aby ją przystroić kwiatami. Żywy 
n eboszczyk uniósł się na swojem 
śmierteinehrs posłaniu i zażądał cze­
goś do picia i jedzenia.

Najświeższy wypadek obu~ 
dzenia się z letargu, o jakim dono­
szą pisma iisedjolańskie, przedsta­
wia się bardzo dramatycznie. Robo­
tnik Giovanni Segalini, człowiek żo­
naty, ojciec trojga małych dzieci, 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypad­
ku przy warsztacie pracy. Ciężki 
kawałek żelaza spadł mu tak nie­
szczęśliwie na piersi, iż Segalini 
popadł w ciężkie zapalenie płuc. 
Rodzina tego człowieka dotychczas 
zdrowego, nagle wpadła w nędzę.

Wprawdzie przyjaciele postarali 
się dopomódż rodzinie Segalini, ą 
również firma, w której pracował, 
wyznaczyła pewną subwencję, ale 
stan zdrowia Segaiiniego nie po­
prawiał się. I

Wypuszczono go po pewnym 
czasie ze szpital, ale Segalini nie 
wyzdrowiał i musiał leżeć w domu 
w łóżku. Czuł on się z  każdym 
dniem coraz gorzej.

Pewnego dnia żona wezwała le­
karza, ponieważ mąż uskarżał się 
na coraz siinieisze bóle. Wezwany 
lekarz skonstatował stan beznadziej­
ny i przygotował żonę na mającą 
nastąpić wkrótce katastrofę.

Istotnie jeszcze tego samego dnia 
wieczorem chory skonał. Leżał bez 
ruchu ze ściąnjęiemi; zębami,stężały 
rodzina wzwiązku z tern, eo oświad 
czył lekarz, uważała go za niebosz­
czyka. Ponieważ wszystkie próby 
przywołanja ipacjenta do życia po- 
łósfały bez.vSkmku, ywięe powiadom 
miono sąsiadów' o smutnym wypad­

ku i zaczęto czynić przygotowania 
do pogrzebu.

Jeden z przyjaciół zajął się my«" 
ciem i ubraniem zwłok. W chwili, 
gdy ubierał nieboszczka w śmiertel­
ną koszulę, co przychodziło mu z 
wieiką trudnością ze względu na 
wielkie zesztywnienie ciała, weszła 
do pokóju żona zmarłego, która nie 
mogła się pogodzić z myślą, że mąż 
jej już nie żyje. Przyniosła ona fla- 
śzeczkę z kamforą I podsunęła ją 
rzekomemu nieboszczykowi pod nos

Wówczas stał się nagle cud, 
P :erś Segaiiniego zaczęła się pod­
nosić, wydał głębokie westchnienie 
I otworzył oczy. Wszyscy przeraże­
ni uciekli z pokoju.

Gdy wreszcie ów przyjaciel zdo­
był się na odwagę i powrócił, uj­
rzał Segaiiniego który w swej ko- 
szuii śmiertelnej stał na środku po­
koju. Potem zmartwychwstały nie­
boszczyk padł na ziemię bez sił l 
musiano go przenieść do łóżka. 
Oddychał jednak znowu. Twarz je­
go odzyskała nieco barw życia o- 
czy otwierały się i zamykały. Sega- 
lini usiłował nawet wypowiedzieć 
kilka słów, ale z ust jegó wydoby­
wał się tylko niezrozumiały bełkot.

Wiadomość o zmartwychwstaniu 
nieboszczyka rozniosła się z bły­
skawiczną szybkością. Tłumy cie­
kawych zebrały się przed domem.

Po północy choremu znowu się 
pogorszyło i około godz'ny 2 w no 
cy odzyskał na chwilę przytomność 
i czując widocznie, że tę walkę ze 
śmiercią przegrać musi, wyrzekł te 
słowa:

Basta! dosyć!
Potem upadł na poduszkf f po­

został bez ruchu i oddechu. Lekarz 
skonstatował, że tym razem' śmierć 
już nastąpiła niewątpliwie.

Mnóstwo osób wzięło udział w 
jego pogrzebie, a gdy trumnę spu­
szczano do grobu, ten i ów wyra­
żał jeszcze wątpliwość, czy Segatiaf 
ńaprąwdę umarł.

R A D j O
a | ”  ;rw!
D T-wo „PRZEWODNIK”

3-go Maja 23.
Jl |

O D B I O R N I K I

Zycie Gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 13.3.
Nowy. fork 8.% ■
Londyn 45.491/,
Paryż 55.09 
Praga 26.41 V*
Szwajcaria 171.65 
Doi. War. fr. obr. 8.88‘f,
8 proc. Poż. Prem. Dolar. z?. 68.75—69.00 

Tendencja utrzymana,

AKCJE.
Warszawa;, 13.5.

Bank Handlowy 125.00.
Bank Polaki 149.50—149.50

Bank spót. zarobk. 89.00 
Spiess 162.50.
Siła i Światło 116.00 
Firlej 59.00—59 50 
Węgiel 97.50—97.00 
Nobel 59.00 
Cegielski 46.50 
Lilpop 42.50—42.00 
Modrzeiów 47.00—46.75 
Ostrowiecki 86.00 
Pocisk 11.75—11.50 
Rudzki 54.50-55.C0-54.75 
Starachowice 68.00—67.25 
Żegluga 41.00 
Borkowski 19.75 
Spirytus 59.50

Tendencja: słabsza.

MAGAZYNBŁAWATNY
L U D W I K  F I N K E L S T E 9 N

Sosnowiec, Modrzejewska 17.
Zawiadamia Szanowną Klijentele, że otrzymał wielki wvbor to- i| 

warów w działach: jedw abnych, w ełnianych, bawełniani) ch chod­
ników, dyw anów  i firanek.

Spec ainy dział toward w męskich pierwszorzędnych fak $ k . g
D ogodne w arunki sp rzedaży . — Dog o d n e  w arunki sprzedży .

MAGAZYN GALANTERYJNY

S T A M 1S A Ł W  D U S Z A
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30. — Telefon 5-55.

l ia z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a
poleca Sz. Kliientell w dużym wyborze bieiiznę dam­
ską, męską, dziecinną, .sfetry,'trykotaże,'torebki,poń­
czochy,skarpety, parasole, krawaty, rękawiczki, chu­
steczki, KAPELUSZE i CZAPKI MĘSKIE, obuwie 
sportowe (meszty), koszulki, spodenki oraz różną 

galanterię.
Ceny konkurencyjne. Ha żądanie mfeielamy kredytu,

T-wa
W S k ł a d z i e  Fajbrycznym

Perfum erii

„ S I Ł A ”
w  S o sn o w c u

przez cały miesiąc marzec 
otrzymują klijencl przy - 

zakupach

b ezp ła tn ie  praktyczny
artykuł do domowego u ż y t k u .

W arzywne pastew ne : kwiatowe 
i  gwarancją dobroci i siłą kiełkowania

poleca
M ł a d  ogrodniczy i skład nasion
Jana Nowaka
Hale tow. Rozwój, teł. 6 83 oraz 

Paw ilon Związku O grodników
vis s vis dworca ko'eiowgo w Sosnowcu.

Baczność! W ażne dla Pań . Tcl. 7-28.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć damskich jest tylko firma
„REKORD” B-sia Orman w  Sosnow cu

alica M odrzejow ska 23, dom p„ Abramozyka
wejścia z podwórza 

przyjmuje obstalunki z własnego i powie­
rzonego materiału!

CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.
mc&jS&BBsm

M i ó d
naturalny kuracylno-odżywczy (pod gWa 
rancją) 5 kilogramowa WasMnka tyljco 15 zt.

Grzyby prawe białe
w cenie 20 i 24 zl. za kilogram

w s k l e p i e  
Koziołkowa i lędryezka

SOSNOWIEC, 5-go Maio 21.

DROBNE OGŁOSZENIA.

\ZJeble 
I Idvwfi

Hallol R A D IO Hallol
aparaty rozmaitych najnowszych i najtańszych systemów, 
zagraniczne ś krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne A. HOROWICZ
SOSNOWIEC, Modrzejewska 18, II piętro, telef, 2-10.

Sturo wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

SZYLDY
EM AL JO  WE ł METAL,

IABLSCZK1 LAKE
n a  K OTLY.M ABZYM Y K tł

i it
KAUCZUK, i METAL,

K L I f iZ E D O  DBUKU

Kupno i sprzedaz.
różne, biurka, otomany makietowa 

^dywanikowe w różnych kolorach na do 
godnych warunkach, za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec—Pogoń, ul. Nowobogońska 17. 
Bracia Antczak.
O ryezkę lekką sprzedam. Pogoń, ul. Zie- 

lo ^a 25.
W/laszynę rymarską, sprzedam. Sosnowiec, 
‘ » Towarowa 15, Zielinski.
TNJajwiększy wybór otoman, kozetek, łóżek
* Y po owych, materace tanio na .raty Sos­
nowiec, Modrzejowska 12.

P osady * prace.

Byiy starszy sicrżsttt W. P. ochotnik i 
uczestntłc wojny światowej paszukire 

posady kancelisty lub pomocnika. Las awe 
zgłoszenia „Expies Zagłębia" pod „Legio­
nista"

Lokale.

Poszukuię mieszkania pokoiku * kuchen­
ką. Ewentualnie samej kachcnk, lub 

pokoiku z wspólną kuchnią. Łaskawe zgło­
szenia do Expresu Zagiębia pod ,Jaw or" 
FJotrzebny natvehmiast dla dwóch panów 
‘  pokój. Zgłoszenia: pod „Cxprcs" Sos­
nowiec.

Matrymonialne.
J/Takówianih, kawaler lat 24 na. dobrej po- 
D  sadzie w Sosnowcu, z braxu znajomo­
ści, pragnie poznać milą i sympatyczną 
panienką w celu matrymonialnym, Łaskawe 
zgłoszenia z fotografią (za zwrot ręczę) 
nadsyłać do adm. „Expresu Zagłębia" pod 
„Brunet".

Różne.
J/'ocjasz Ludwik z gminy Wojkowice Ko-
* »• ścielne, zgubit książeczkę zasiłkową 
Funduszu Bezrobocn wydaną w Sosnowcu. 
'T ’gub ono kilka fotografii, wziętych dli

wykonania portretów. Łaskawego zna­
lazcę uprasza sie o zwrot na Posterunek 
Policji w Zagórzu.

Druk, „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, tui. Teatralnatei. 4 9-4


